
Dodatek do Hr. 120.
DZIEWIBIM LWOWSKIEGO.
Walne zgromadzenie Towarzystwa narodowo- 

demokratyeznego.
VValue zgromadzenie z d. 22. b. m. otworzył pod nieo- 

oecnośc prezesa, zastępca tegoż p. K a r o l  W i d m  an . Po 
przyjęciu protokołu i wysłuchaniu zawiadomień od wydziału, 
uchwala zgromadzenie wybór jednego członka wydziału w 
miejsce p. G r o t  t a  odłożyć na później , a zaraz przystąpić 
uo rozpraw nad sprawozdaniem wydziału o wniosku pana 
L u b i ń s k i e g o .

Sprawozdawca p. R o m a  110 w i c  z wykazawszy dlaczego 
wydział z rozpatrzeniem  tej sprawy w strzym ał się do zam
knięcia sesyi rady państw a (przedtem  bowiem nie mógł ża 
dnych pozytywnych wniosków postawić) — odczytuje znane 
już czytelnikom naszego dziennika wnioski wydziału (nr. 117 
Dzień. z d. 21 b. m. —  Ruch stowarzyszeń).

W motywowaniu wniosków wydziału , daje mówca rzu t 
oka na przebieg wypadków politycznych ostatnich kilku lat. 
W r. 1863, kiedyśmy bez grosza w kieszeni i bez jednej 
sztuki broni, kijam i zdobywali bagnety — bagnetam i działa 

- kiedyśmy z najwyzszem sił narodowych wytężeniem wie
dli bój z najpotęzniejszem mocarstwem —  A ustrya napisała 
w obronie naszej trzy noty dyplomatyczne, i otrzymawszy na 
nie dość niegrzeczną odprawę, zaprowadziła stan  oblężenia. 
Więziono patryotów, w kajdanach wysyłano do Ołomuńca i 
Józefowa — innych wysyłano w emigracyę — innych oddawa
no Moskalom, by ciała ich zawisły na szubienicach. Słowem 
zapanował ucisk niesłychany, którym  nas karano za popiera
nie czynem sprawy, której A ustrya broniła notam i dyploma
ty cznerni.

lym czasem  w r. 1865 Prusy z coraz większą stanow
czością poczęły sięgać po supremacyę w Niemczech —  wojna 
zdawała się nieuniknioną. W obec tego grożącego z zewnątrz 
niebezpieczeństwa, objawił się w rządzie kierunek ku porozu
mieniu się z narodowościami, i rozszerzeniu swobód autono
micznych. „K ładę nacisk na to — powiada mówca — iż 
d ą ż n o ś ć  d o  z a s p o k o j e n i a  ż y c z e ń  n a r o d o w o ś c i  o b 
j a w i ł a  s i ę  w t e d y ,  g d y  z z e w n ą t r z  s i l n e  g r o z i ł o  
n i e b e z p i e c z e ń s t w o  — ta  geneza bowiem nowego k ierun 
ku nadzwyczaj jest charakterystyczną."

Zniesienie stanu oblężenia, upadek Schmerlinga, mani
fest wrześniowy, am nestya— to były zwiastuny lepszego uspo
sobienia rządu. Zwrot ten  znalazł jednak k ra j w najgorszem 
usposobieniu. Po wytężeniu sił narodowych i wyexaitowaniu 
narodowego uczucia w czasie powstania, nastąp iła  reakcya, 
powszechny brak zaufania w narodowe' siły. Górę wzięła po
lityka u tylitarna, bezprogramowa, bezzasadnicza, co to niby 

orzysta z każdej nadarzającej się sposobności —  a wła-
£ ■  ch«r ^giewkę za wiatrem obraca, i same tylko 

Uast p °stawić program , zam iast wyrazić 
d n u ! ™  porozumieć się z tymi, którzy dążą do tego
, 2 ?  "iy —  myśmy powiedzieli tylko: chcemy rodaka 
nam iestnika, chcemy kanclerza, a nim ma być kto? z b i u r o -  

r  N z 0 w a u y w n i e m i e c k i c h  u r z ę d a c h  a r y s t o k r a 
t a  hr .  G o ł u c h o w s k i !  Prowadziliśmy politykę osobistą
zamiast zasadniczej—nie była to polityka jakiegoś silnego a 
~ i e  narodowego stronnictwa, ale polityka jednego

Mówca przechodzi dalej wypadki la t 1866 —  1868. Nie 
podobna nam streszczać wszystkiego, zbyt wiele bowiem za
jęłoby to miejsca, a dla czytelników naszego dziennika są  
to  rzeczy znane. Główną myślą wywodu całego było to, iż 
orak zaufania w narodowe siły nie dozwolił nam  stawić s ta 
nowczego oporu przeciwnym nam  wpływom— a głów ną winą 
Polityki całej, winą uchwał z 2go m arca 1867 i 23 wrze
śnia 1868 było to, iz zam iast obok W iednia postawić się ró
wnorzędnie, jak  to uczynili Węgrzy, myśmy zdali się na 
laskę niemieckiej większości, skazali się sami na to, by być 
wiecznie majoryzowaną mniejszością. Z kierunkiem  tym trze
ba zerwać, a do tego dążą wnioski wydziału.

Pierwszy wniosek wypowiada zdanie towarzystwa o ko
nieczności zaniechania nadal udziału w radzie państwa, mo
c o w a n e j  dostatecznie poprzedniemi wywodami. Samo jednak 
p zięcie takiej rezolucyi w towarzystwie nie wystarczy. 
Trzeba opinię tę  zrobić opinią k ra ju  —  trzeba, by ją  wypo
w iedzm y zgromadzenia udowe, a do tego dąży drugi wnio- , 
sęk wydziału. Tizena dalej, zeby wyborcy zbadali postępowa
nie swych posłow, 1 orzekli, czy działali w myśl interesów ' 
kraju , czy me —  ażeby w ten sposób oczyścić sejm z trw o
żliwych, szkodliwych zywiołow; do tego dąży trzeci wniosek. 
Czwarty wniosek ma na celu wykonanie tego w mieście Lwo
wie — piąty orzeka konieczność nie ustaw ania w pracy or
ganicznej mimo tej legalnej walki z systemem szkodliwym.

„W ykazałem  — kończy mówca — że brak  zaufania we 
w łasne siły sprowadził najwięcej złego. Sztandar nasz naro
dowy dawniej tak  wysoko wznoszony, pochylił się nieco ku 
ziemi —  sumienie narodowe uśpione. Podnieść więc trzeba 
ten sztandar, obudzić to uśpione sumienie narodu —  wzniecić 
zaufanie w siły narodu. Do tego dążą choć w części wnioski 
wydziału. (Oklaski.)
^  P. M a l i s z  Bronisław zgadzając się z myślą przewodnią 
wydziału, wnioski jego uważa jako niepraktyczne. Zdaniem 
Jego pie potrzeba, by się opinia na zgromadzeniach ludowych 
n ^ aZf  i- Przeciw delegacyi — opinia ta  bowiem jest już dziś 

cve T  h 1’ ca*y k ra j> ca*e dziennikarstwo potępiło delega- 
• dziś głównie wyrzeczenia zdania wyborców, czy 

P . posłów było dobre, czy nie. Stawia przeto na
stępujący wniosek: ’ J v

„Towarzystwo nar. demok. wypowiada przekonanie, iż 
uchylenie się na przyszłość od udziału w radzie państw a jest 
dla naszego kraju  koniecznością polityczną; a w tym celu po
leca swemu wydziałowi:

1. Wydać odezwę, aby wszystkie koła wyborcze tych po
słów, którzy za uchw ałą 2. m arca 1867 w przedmiocie obe
słania rady państwa głosowali, a dotąd swych m andatów nie 
złozyli, aby każde posła takiego swojego przed zgromadzenie 
wyborców na dzień oznaczony zebrać się mające wezwało i 

1 nu oświadczyło, iz polityka sejmu co się tyczy obesłania ra 
dy państwa była błędną i dla k ra ju  szkodliwą.

2) Wydać odezwę drugą do tych kó ł wyborczych, z któ- 
lych posłowie m andat jako  delegaci do rady państw a przy
jęli, aby każde posła swego takiego, któryby dotąd m andatu 
swego poselskiego n ie .z łozy ł, przed zgromadzenie wyborców 
na dzień oznaczony wezwało, i mu oświadczyło, iż przez b ra 
nie udziału w postępowaniu delegacyi do rady państw a w 
sprawie rezolucyi se jm u , zaufanie wyborców s t r a c i ł , iż go 
przeto do złożenia m andatu swego, jako posła do sejmu k ra 
jowego wzywa;

3) Odezwy te  należycie motywować ;
4) Zgromadzenie tak ie  wyborców m iasta Lwowa ja k  naj

prędzej zwołać;
5) Przeprowadzeniem powyższych uchwal w sposób od

powiedni niezwłocznie się zająć."
Pan S t a r k e l  Juliusz. Nie miałem zam iaru przemawiać 

w ogolnej dyskusyi, lecz ponieważ wniosek p. Malisza jeszcze 
dalej idzie niż wnioski wydziału, przeto czuję się spowodowanym 
juz teraz zapatrywanie swoje wyjawić. Nie należy spuszczać z 
oka, iz chwila obecna jest bardzo ważną, je 3t  chwilą zwrotu 
w polityce naszego k ra ju ; je s t ona również ważną i dla to 
warzystwa demokratycznego, gdyż od zapatrywania się towa
rzystwa na przyszłą politykę kraju, od roztropnej inieyatywy 
w jej zwrocie, zależeć będzie jego rozwój, powaga i znacze
nie. Chciałbym przeto, aby towarzystwo w wypowiedzeniu swej 
opinii nie stawało na stanowisko doktrynerskiej, abstrakcyj
nej polityki, lecz liczyło się z faktycznemi okolicznościami. 
Jestem  dlatego przeciwny pierwszemu wnioskowi wydziału, 
k tóry  wypowiada, że niewysyłanie delegacyi do rady pań
stwa je s t polityczną dla kraju koniecznością, bo uważam to za 
wypowiedzenie, iz k ra j ma albo pozostać nadal w biernym 
oporze, albo starać się o przeistoczenie dualistycznej konstytucyi 
Austryi w federalistyczną. Pierwszą ewentualność, jako nega
tywną, uważam za niepraktyczną i nie wiodącą do żadnego 
celu; drugą uważam za politykę doktrynerską i zapoznającą 
dane okoliczności. U znaję to i mam głębokie przekonanie, że 
federacya jest jedyną formą naturalnego rozwoju Austryi, lecz 
nie widzę, aby chwila obecna była stosowną ' do przeprowa
dzenia federacyi. Jeżeli bowiem uwzględnimy historyczne oko
liczności, których w roztropnej polityce nie wolno zapoznawać, 
to przedewszystkiem uderzy nas ta  rozstrzygająca, iż W ęgrzy 
są zadowoleni z dzisiejszego systemu i staw iają opór idei fe
deracyi. Z resztą wypowiedział szanowny spraw ozdaw ca,, w 
czem się zupełnie z nim zgadzam, iż o wewnętrznych zmia
nach w Austryi stanowią głównie wpływy zewnętrzne i na
cisk państw  innych, ze zatem nie od naszej woli jedynie 
zależeć będzie sprowadzenie takich lub owakich zmian we
wnętrznych w Austryi.

Żądając usunięcia pierwszego punk tu  wniosku, gdyż o 
sprawie te j nie należy towarzystwu przesądzać, będę natom iast 
żądał rozszerzenia dalszych punktów wniosku. Pragnąłbym  
bowiem, aby w przedmiocie dotychczasowej polityki, rezolucyi, 
postępowania delegacyi i przyszłego politycznego* zwrotu, cały 
kraj się wypowiedział, nie zaś jedno tylko miasto, będę za
tem w specyalnej dyskusyi żądał, aby towarzystwo spowodo
wało zorganizowanie się kom itetu z wyborców, reprezentu ją
cych nietylko Lwów, lecz i różne inne okręgi wyborcze. Tyl
ko tak i kom itet, wydawszy odezwę i postawiwszy w niej pro
gram, jak  i o czem m ają zgromadzenia wyborców traktow ać, 
będzie m ógł przeprowadzić poważną enąuetę pod względem 
przeszłości i przyszłości naszej polityki. Zgromadzenia wybor
ców powinny zawzywać swych posłów i badać ich opinię co 
do polityki dotychczasowej większości sejmowej i delegacyi, 
tudzież naradzać się z nimi co do dalszego k ierunku polityki, 
a w razie niezgodzenia się, udzielać im wotum nieufności. 
Punktem  wyjścia debat nad przyszłym kierunkiem  politycz
nym nie może by mojem zdaniem nic innego, ja k  tylko re- 
zolucya.

J ą  to powinien cały kraj wziąć dziś pod dyskusyę, 
orzec co z nią dalej z rob ić : czy porzucić, czy dążyć ciągle do 
jej przeprowadzenia, czy rozszerzyć, czy ścieśnić. Każda z 
tych ewentualności, gdy rezolueya wejdzie napowrót do debat 
sejmu, kom prom itowałaby sejm i narażałaby na szwank jego 
powagę. Lecz gdy kraj pierwej swą opinię co do rezolucyi 
wyrazi, natenczas będzie ona niejako dyrektyw ą dla sejmu, i 
wówczas przeprowadzenie w niej zmian byłoby możliwe i nie 
ubliżające sejmowi. Nie mniemam, aby rezolueya była czemś 
takiem , że z je j upadkiem  upadłby naród —  owszem jest ona 
niczem w obec nieśmiertelnej idei polskiej — lecz p ragnął
bym, aby polityka nasza prowincyoualna była i nadal, że się 
tak  wyrażę „rezolucyjną", (choćby nie tyle dla całej treści 
ile dla imienia rezolucyi) bo tylko przy wytrwałości i s ta 
łości w głównej przewodniej myśli można liczyć na powo
dzenie.

Większość sejmowa i delegacya chełpiły się zawsze, że 
ich’ polityka jest u tylitarną, tymczasem owoce tej polityki wy
kazały a i  nadto, iż nie by ła  ona wcale u ty litarną, bo żadne
go pożytku krajowi nie przyniosła. Delegacya bowiem za
m iast Uczyć się roztropnie z okolicznościami' historyczńemi,

jak  prawdziwie utylitarny polityk powinien, budowała na her
batkach ministrów, ich złudnych słowach i umizgach. Do 
tych więc, którzy dzisiaj nowy zwrot polityczny chcą inaugu
rować, należy podnieść p r a w d z i w i e  u ty lita rną  politykę, 
tj. pożyteczną i praktyczną, a nie tak  bezpłodną jak  dotych
czasowa, i wziąć za punkt wyjścia rezolucyę. Może być, iż 
ona wówczas ulegnie zmianom, może jej imię tylko pozosta
nie, lecz powtarzam, że rezolueya nie jest wszystkiem dla nas, 
bo narodowi polskiemu zostaje jeszcze tysiąc silniejszych środ
ków, którem i się może praw  swoich dobijać. (Oklaski).

P. M a l i s z  K a r o l  (ojciec) odpowiada poprzedniemu 
mówcy. Twierdzi on, że federacya jest możliwą, że między 
W ęgrami silne je s t stronnictwo, k tó re  pragnie federacyi, a 
mianowicie stronnictwo skrajne, tudzież stronnictwo Słowian 
węgierskich. Dalej popiera swe zapa trywanie przykładam i 
historyczńemi, a mianowicie ja k  Polska złączyła się w fede- 
racyę z Litwą, ja k  Czechy 1 Węgry przez jak iś  czas ciężyły 
ku Polsce, i były na drodze ao połączenia się z nią.

P. G r o m a m i  występuje przeciw  twierdzeniu p. Starkla 
jakoby zgromadzen.e ludowe nie m ogło być powołanem do orze
kania w tych kwestyach. Już jak o  tow. d e m o k r a t y c z n e  po
winniśmy być za ludowemi zgromadzeniami,. A czemże różni 
się wyborca od niewyborcy? Podatkiem  tylko, ale podatek 
nie jest jeszcze patentem  na rozum! (Oklaski.) Mówca oświad
cza się przeciw uty litarnej polityce, pomawiając p. S tark la  o 
to, że chciał nas sprowadzić na drogę tego samego u ty lita- 
ryzmu, jak i dotąd  panow ał.

P. J u s t y a n  żąda zamknięcia rozpraw. P. I s k r z y c -  
k i  opiera się tem u z powodu zbytniej ważności sprawy. Dla 
spóźnionej pory rad«i posiedzenie odroczyć. Oba wnioski od
rzucono. W dalszym toku ogólnej rozprawy zabiera głos

P. I s k r z y c k i .  Oświadcza on się za federalizmem, 
mniema jednak, że ażeby jakąkolw iek pozytywną politykę 
stanowczo prowadzić, trzeba przedewszystkiem wzmocnić się 
na wewnątrz, przez z a ł a t w i e n i e  k w e s t y i  r u s k i e j ,  i u- 
sunięcie społecznych kwasów. To jedynie da nam siłę. Mów
ca oświadcza się przeciw zdaniu p. Starkla, który potępia 
dotychczasową politykę u ty litarną, a chce do niej znowu po
wrócić. Nie je s t on także za bezwarunkowem potępianiem 
delegacyi, k tó ra  zdaniem mówcy je s t jednem z objawów a- 
narchii w naszem społeczeństwie.

P. S t a r k i  odpiera zarzut, jakoby chciał był zwracać 
znowu na tę  sam ą drogę, ja k ą  szliśmy dotąd. Powiedział on 
wyraźnie, że polityka dotychczasowa u ty lita rną  nie była, bo 
zam iast pożytku same sprow adzała klęski; chce on polityki 
prawdziwie utylitarnej, t. j. pożytecznej — a zatem innej od 
dotychczasowej.

P. R o m a n o  w i c z  oświadcza się przeciw wnioskowi p. 
M a i  i s za .  Nie chodzi tu , ja k  tw ierdził wnioskodawca, o po
tępienie delegacyi na ludowem zgromadzeniu, ale o wyrzecze
nie, że nadal w radzie państw a udziału brać nam  nie trzeba.
O tern opinia k ra ju  jeszcze się nie w yraziła, a właśnie wy
wołanie tak iego_ wypowiedzenia się opinii je s t koniecznem. 
Mylnem jes t także twierdzenie, jakoby wszyscy już byli po
tępili delegacyę, wszak „Czas" krakow ski broni jej dotąd za
wzięcie. Wniosek sam jes t niepraktyczny, bo my nie może
my wyborcom z góry narzucać, iż m ają  dać wotum nieufno
ści, ale możemy tylko spowodować, by wezwali przed siebie 
posłów i wysłuchawszy ich sprawozdań orzekli, czy posłowie 
działali w myśl interesów kraju , czy nie. Dalej zwraca się 
mówca przeciw p. Starklow i. Dyskusyę między nim a p. Ma- 
liszem c federacyi uważa mówca jako zbyteczną, ponieważ 
we wniosku wydziału o federacyi nic nie ma. Mylnie tw ier
dzi p. S tarkel jakoby uchylenie się od udziału w radzie pań
stwa prowadziło koniecznie do federacyi. Prowadzi ono tylko 
do tego, że nie będziemy praw naszych czynić zależnemi od 
uchw ały  rady państwa, ale doprowadzimy do tego, że z nami 
na podstawie równorzędności układać się będą. Co z tych 
układów  wypłynie, to inna kwestya. Sprzeciwia się mówca 
także zdaniu p. Starkla, jakoby zgromadzenie ludowe nie m o 
gło orzekać o tem, czy uchylić się mamy od udziału w ra  
dzie państwa, czy nie. Je st to bowiem kwestya, k tó rą  każ
dy, i najmniej oświecony zrozumie, ze chcąc praw a swe od
zyskać, nie należy poddawać ich rozstrzygnięciu tych, którzy 
ich nie uznają i uznać nie chcą.

Zw racając się przeciw p. Iskrzyckiem u zgadza się mów
ca z tem, że załatw ienie sprawy ruskiej niezbędnie jest po
trzebne. Sądzi jednak, iż nie można tej sprawy traktow ać
~ 1 i : --------- e. • _ _ x   ____• . . .  ...łl> ' n h p f i i p i  IT

bności upadku sprawy rezolucyjuej we Wiedniu. Kusini Do
wiem mogliby łatwo podejrzywać nas o to iz chcielibyśm y  
tylko użyć ich jako narzędzia w walce legalnej z rządem. 
K westya ruska zbyt jest ważną, by o mej mówić przy spo
sobności innych spraw, ale załatwić ją  należy oddzielnie, za
łatw ić na prawdziwie demokratycznej zasadzie wolności, rów
ności' i braterstwa. Takie jest zapatrywanie wydziału- 

i Dalsze rozprawy odroczono do następnego posiedzenia 
k t ó r e  s i ę  o d b ę d z i e  w e  w t o r e k ,  o g o d z i n i e  7. w i e 
c z ó r  n a  s t r z e l n i c y .

Posiedzenie zam knięto o godzinie lOtej.

Wiadomości polityczne.
Austrya l Węgry. „Czerwona księga" , k tó ra  m a być 

przedłożona delegacyom, wkrótce wydaną zostanie. Sądzą nie- 
I którzy, że pomiędzy dokum entam i dyplomatycznemi tam  ze- 
! branem i m ają się znajdować takie, k tó re  przyczynią się wiel

ce do rozświecenia sy tuacy i, podobnie jak  owo sprawozdanie 
sztabu jeneralnego, k tó re  stało  się powodem zaciętej polemi-



ki między organami pruskiemi a austryackiemi, z powodu 
ogłoszenia depesz wymienianych między królem pruskim a 
ambasadą pruską w Paryżu w r. 1866.^ „N. W. TagWaW 
zapewnia jednak, że tylko depesze o skończonych juz dypio- 
matycznych układach będą ogłoszoi^.

W rozprawach sejmu węgierskiego nad kwestyą adresu 
Pulski występując w imieniu większości, rozwijał znany pro
gram stronictwa Deaka; co się tyczy Dalmacvi, której przy
łączenia do Węgier domagają się zarówno Dalmatyncy Jak 
Węgrzy i Kroaci, Pulski oświadczył, że sprawa ta może byc 
załatwioną tylko w porozumieniu z wiedeńską radą państwa 
i z sejmem Dalmacyi.

Z mowy Kolomana Tiszy, przywódzcy umiarkowanej 
opozycyi, podnieść należy przedewszystkiem to oświadczenie, 
źe rząd w kwestyach reform wewnętrznych nie znajdzie ża
dnego oporu ze strony lewicy; jeżeliby ta obietnica stała się 
rzeczywistością, w takim razie dzieło reformy mogłoby byc 
przeprowadzonem szybko i energicznie, lisza  przeciw fede
racyjnemu programowi Mileticza wystąpił stanowczo, uważa
jąc takowy, jako grożący Węgrom wielkiemi niebezpie- 
czeństwy.

W dalszym ciągu rozpraw przemawiał Simonyi w obro
nie projektu lewicy skrajnej, a Mileticz w obronie swego 
wniosku.

Do węgierskiej armii honwedów rozpoczęto werbunek 
ochotników. Wedle ustawy z r. 1868, ochotnikami takimi 
mogą być także wysłużeni żołnierze armii regularnej albo tez 
wysłużeni landwerzyści. Ponieważ jednak obecnie ogolny 
Obowiązek służby wojskowej zaprowadzonym zosta ł, przeto 
Z małym wyjątkiem tych, którzy już teraz nie podlegają temu 
obowiązkowi, mogliby w przyszłości prawie wyłącznie tylKo 
wysłużeni żołnierze wstępować do honwedow jako ochotnicy. 
Z tego powodu, jak też ze względu na małą stosunkowo lu
dność Węgier, czego skutkiem jest nieustanny brak robotni
ków, jest rzeczą całkiem naturalną, ze dotychczas niewielu 
zgłosiło się w celu zaciągnięcia się do honwedów. Każdy bo
mem kto chce pracować, moźeznaleść zatrudnienie stosowne, 
i niepotrzebuje jak w Anglii, uważać wstąpienie do wojska 
jako sposób zarobkowania. Zdaje się przeto , ze węgierska 
lańdwera w drobnej tylko części składać się będzie z ocho
tników. __

Wschód. Z Konstantynopola donoszą , źe ministerstwo 
wojny poleciło przebywającej obecnie w Peszcie komisyi ofi
cerów kawaleryi, aby kupno koni spiesznie załatwili. Mary
narka turecka pomnożoną zostanie dwoma  ̂ panceinemi „mo
nitorami", wybudowanemi w Anglii. Potężne te statki wo
jenne mają na pokładzie po cztery działa najcięższego kalibru.

Komisyi złożonej z inżynierów tureckich i francuskich 
polecił sułtan wypracowanie planu stolicy, wedle którego na 
przyszłość miałyby być urządzone wszystkie place , ulice i 
ogrody. Snać sułtan chce naśladować Napoleona, a powimen- 
by prosić cesarza Francuzów, aby mu przesłał plany olbrzy
m ich robót w ykonanych w P aryżu  nrzez_ H ansm ana. L ec7. 
Napoleon zyskał przedewszystkiem to, ze się zabezpieczył od 
rewolucyjnych barykad, sułtan przeciwnie powimenby raczej 
myśleć o wzniesieniu fortyfikacyj na Dunajem i nad wąwo- 
tami Bałkanów.

Nowiny z kraju l zagranicy.
* j utro o godzinie 7 wieczór odbędzie się walne zgro

madzenie towarzystwa narodowo-demo kratyczrne*
g o  na strzelnicy. Na porządku dziennym dalszy ciąg >oz- 
praw z ostatniego posiedzenia. Członkowie towarzystwa ze
chcą na to posiedzenie jak  najliczniej się zebrać.

* Z a s t ę p c a  n a m i e s t n i k a  p. P o s s i n g e r  wyjeżdża do 
Wiednia w celu zapewne zdania sprawy z obecnego stanu i uspo- 
B O b ie n ia  powierzonego jego kierownictwa kraju, o ile rząd przy 
możliwej akcji politycznej lub wyborach liczyć będzie tnog. na 
przychylność wyborców włościańskich i ruskich.

* W c z o r a j s z a  w y c i e c z k a  G w i a z d y  należy niezawo
dnie do najświetniejszych tego rodzaju zabaw, gdyż wedle rozda
nych oznak około 4 .000  osób brało w niej udział. Porządek był 
wzorowo utrzymywany, muzyka g rała  ulubione tańce, młodzież tań
czyła jak uajochoczej, a widok całości ruchliwej i różnobarwnej 
sprawiał wcale mile wrażenie. Wieczór oświetlono miejsce zabawy 
sztncznemi ogniami, poczem o 9 godzinie przy odgłosie marszu 
publiczność zadowolona ruszyła w pochód. Uprzejmość urządzają
cych gospodarzy i zachowauie się członków stowarzyszenia zasłu
gują na szczególne uznanie, a zabawa ta  daje nam miarę tego, co 
G w i a z d a  już dotąd zdziałała dla czeladzi naszej w kierunku 
oświaty i umoralnienia. Prezesowi stowarzyszenia p. Aleksandro
wiczowi i wydziałowi musimy złożyć podziękowanie za poniesione 
trudy i nadarzenie sposobności do tak milej rozrywki.

* W  s o b o t ę  odbyło się w sali ratuszowej zgromadzenie 
pocztmistrzćw w celu zawiązania stowarzyszenia. Ponieważ atoli 
zgromadzenie powyższe odbyło swe posiedzenie przy zamkniętych 
drzwiach, przeto nie możemy czy te ln ik o m  naszym udzielić bliższej 
o niem wiadomości, coby zaś spowodowało panów tych w obec pow
szechnie uznanej zasady jawności p o k r y w a ć  tajemnicą swe zebranie, 
na to i oni. sarni nie umieliby odpowiedzieć.

* . G o s p o d a r s t w o  a u ą t r y a c k i e .  Jak  wiadomo urząd 
dyrekcyipoczt umieszczony został' biefcrtunnie przy ulicy by'o us j. 
W nowo.m ząbudowaniu najętem' za bajecznie wysoką sumę, otrzy
mało dwóch urzędników stosowne pomieszkanie za czynsz roczny 
paruset gulaenow. Dowiadujemy si; teraz, że gdy zabrakło lokalu 
na kancelarye, zamiast odebrania tym urzędnikom wynajętego po- 
mi«s7 kan'‘a najęto od właściciela realności kilka pokojów za cenę 
2000 zł.* Oto gospodarstwo auśłĄrackfe!...

* V e l o ' c i p b d e  Niemiły bardzo wypadoczek spotkał temi 
dniami po południu, koło ogrodu Jezuickiego, pewnego panicza z 
owej „złotej“ naszej młodzieży -  i dosyć ciekawe przedstawił wi
dowisko zebranej tam publiczności. Młodzieniec ów ( j ^  się dowia
dujemy, jurysta) zaprezentować s i ę  c h c i a ł  koniecznie przed „ciemnym 
motłochem‘‘ a może przed, światom h e r b o w y m  (có mniej więcej 
aa jedno wyjdzie) —  ekwilibrystyczną swą umiejętnością, wyru AJ 
więc na dwukołowym pegazie na miejsce popisu. Z początku szio

jakoś nieźle i szczęśliwy dobrem powodzeniem bohater, z dumą i z 
rozpromienić,nem czołem spoglądał na przypatrującą się jego prze- 
jazdce publiczność; niestety jednak —  czy mu siły odmówiły, czy 
może skonfundował się zbyt wielkiem zebraniem wielbicieli, dosyć 
że velocipede zatrzymał się nagle na miejscu — i pomimo wszel
kich najszczerszych usiłowań jeźdźca „an i rusz“ podążyć nie chciał 
naprzód. Tu nastąpiła nadzwyczaj drastyczna scena. Tłumy termi
nujących chłopców i pauprów okrążyły naraz nieszczęsny okwipaz 
m łodziana, i nuż obsypywać bohatera najrozmaitszeim pytaniami 
i uwagami z swej strony. „Może mu pan obroku nie dałeś —- 
zauważył jeden. „A może go pan nie napoiłeś ? ‘ zarzucił drugi 

Ale gdzież tam “ natrącil trzeci —  „to zapewnie koń taki leni
wy. Batogiem go, Paulo, batogiem!‘‘ Skonfundowany velocipedystą 
uśmiechał sie wprawdzie na wszystkie te uwagi wątpimy ato i, 
czy śmiech ten pochodził z serca- Po długich nakoniec s t ę ż e 
niach i próbach ruszył przecie jakoś bohater nasz z miejsca, ocz 
nie pojechał już dalej produkować się przed rozciekawionym tłu 
mem, ale z zbolałem sercem i zawiedzioną nadzieją skierował na
tychmiast do sali gimastyczuej „S okoła/1

* Ze w s i 20. maja. Nadzwyęzaj pomyślna pogoda rokuje 
dla nas gospodarzy nadzieję obfitych żniw ; dzięki częstym deszczom 
i ciepłu "zasiswy zimowe nie pozostawiają nic do życzenia.

Lecz starzy gospodarze opierający się na wieloletnich doświad
czeniach wróżą nam wielkie gradobicia, mówiąc, że ponieważ zima 
była bardzo łagodną i prawie nie miała śniegu, przeto ztąd z pe
wnością wnosić można, iż więcej niż kiedykolwiek spadnie gradu.
A przestrogi te znajdują wiarę powszechną, i nawet chłopi aseku
rują przyszłe plony w towarzystwie krakowskiem wzajemnych ubez
pieczeń.

W okolicy Rzeszowa przed paru dniami była gwałtowna 
ulewa i oberwanie chmury, tak iż rzeczka mała, która zwykle zale
dwie się sączy, wezbrała gwałtownie i w samem mieście zalała 
kilka domów niżej położonych, a ua przyległych polach i ogrodach 
znaczne szkody zrządziła.

* (P . Z.) K ałusz  dnia 21. maja 1869. W chwili, kiedy 
donosiłem o pożarze na bani, nie mogłem pomyśleć, by sprawa po
boczna ztąd, t. j. z pożaru wynikła, mogła przybrać większe roz
miary i mieć dla nas jaką doniosłość.

Kontrolor kasy salinarnej p. 0 . byl podczas pożaru nie obec
nym, gdyż wyjechał był za urlopem na kilka dni, powrót jego 
spowodował jednak bardzo nieprzyjemne zajścia. Oto p. O czy w 
gorliwości służbowej, czy może (ale to tylko przypuszczenie) z oso
bistych względów oświaiczył, że po drodze zdybał fury wiozące sól 
kradzioną, co nawiasowo powiedziawszy i mnie oświadczył i dla 
tego umieszczam pierwsze litery mego imienia ogólnie tu  znanego, 
ażeby w możliwym wypadku wprost mnie, a nie redakcję waszego 
„Dziennika" pociągał do odpowiedzialności. Ilość skradzionej soli 
podają na blisko 1000 setek, coby czyniło 10.000 tak zwanych 
topek, a podania te uzasadniają się na oświadczeniach p. O. Byl 
bym może tej sprawy publicznie i nie podnosił, gdyby tu  nio cho
dziło o urzędników całkiem czcigodnych i używających zaufania 
ludności w ogóle. Tymi s j  p. adjunkt Postal, oficyał zastępca p. 
Brzozowski i komisarz straży p. "Lebedowicz, którzy ostatni przez 
respieyenta mieli nadzór czyli inspekcyę przy wywożeniu soli z po
gorzeliska. Zbytnią pochwalą owych pp. nio ołrey nawet, poiarme 
nadać mej korespondencyi jednostronności, jednak pominąć nie mo
gę że prawość’ charakteru cechuje dosadnie ta  okoliczność, i i  żądah 
sami od obecnego tu radcy skarbu p. S., by sprawę tę zbadał i 
do sadu odstąpił. P. konsyliarz wprawdzie dotąd nic stanowczego 
nic zrobiA pomimo że komisarz straży p. L. w obec niego, upro
siwszy sobie poprzednio jego zezwolenia „wegen subordinations nicht 
verlezung" zhańbił p. O. zato, iż powiedział respicientawi „Sie 
Idgen, ich habe Ihnen vom Diebsthale nichts erwahnt" i źe za
rządca saliny przy tej sposobności p. W. jak  niemniej kasjer p. 
Vergani nazwał go tj. p. O, człowiekiem bez charakteru i honoru. 
Możemy jednak tuszyć, że tenże p. konsyliarz w obronie własnej, i 
on bowiem już był w Kałuszu, kiedy kradzież popełnić m ano, 
sprawę tę bliżej zbada. P. O. spotkał: fury z solą na drodze, dla 
czego więc jako były c. k. komisarz straży i  juko obecnie urzędms 
salinarny, obznajomiony dokładnie a przepisami dotyczące®* nio za
rządził wstrzymania owych fur we wsi najbliższej, dla częgo p. 
0. nawet w obec ludzi podrzędnych podkopują doorą słąwę zaapycn 
z poczciwości pp .: Postla, Yergąniego, Lebodowicza zezowsaie-- 
go i dla czego sprawa ta dotąd tak pobieżnie jess. oafianą-kego 
nie wiem, zaręczam jednak, io bliższe szczegóły podaj*. do wia 
domości publicznej, oczywista, jeMi się o nich. bęaę mógł do-
wiedzieć. ,

* W e W i e d n i a  okradziono kuryera ks. u o r c z a  k- o w-a i 
wyjęto nietylko z torby nader ważne depesze i dokameaia, lecz i 
gotówkę w kwocie 8000 zlr.

* Z a o p a t r y w a n i e  p o t r z e b  w o j s k  m o s k i e w s k i c h .  
Świeże postanowienie rządu wiedeńskiego , mocą którego zaopatry
wanie wszelkich potrzeb wojsk austryackL'h, oddano wyłącznie w 
ręce jednego towarzystwa niemieckiego, na którego czele stoi znany 
fabrykant morawski i członek wiedeńskiej rady państwa Ssene —- 
wywołało stosowne postanowienie fabrykantów i przedsiębiorców 
czeskich: oto udali się oni z prośbą do rządu moskiewskiego, aby 
im powierzył zaopatrywanie potrzeb wojsk moskiewskich, Nie wąt- 
piemy że do prośby fabrykantów czeskich rząd carski najchętniej 
się przychyli, choćby z samego antagonizmu do rządu austrya- 
ckiego. Co do nas jakkolwiek nie doradzalibyśmy naszym przed
siębiorcom ubiegającym się bezskutecznie o tę . samą anterpryzę 
ażeby wchodzili w układy z rządem moskiewskim -  ponu®<> 
rzystniejszych nawet warunków w jakich są fabrykanci c , 
więcej oddaleni od głównych składów i komisyi intendentury 
skiewskiej —  to przecież nie mamy powodu smucić 81? 
nauczki, jaką odbiera rząd cent alny wiedeński za. swą nio 
stronniczość w traktowaniu spraw dotyczących ca ej u - ’ 
gdy nie zgadzamy się na traktowanie naszych przedsiębiorców z 
rządem moskiewskim -  nie możemy im nie doradzać aby weszli 
w podobno układy z rządem tureckim i rumuńskim które mnie- 
mamy po przedłużeniu Unii kolei z, Ceermowiec do Jas chętnie 
przyjmą podobną ofertę.

* Otrzymaliśmy następujące pismo:
■ świeżo wyszła broszura we Lwowie , ln  m e r  i to "  pod pseu-

douinem: Ostatni z Mohikanów, w której autor apoteoznjąc Age- 
nora hr. Goluchowskiego, jakoteż i siobie wypowiada, że'czasopismo 
„Reforma11 sanocka założone było W celu podniesienia programu 
politycznego byłego namiestnika, zmusza nas do publicznej pro- 
testacyi, iż :

j f f / l )  Redakcya „Reformy11 sanockiej mając swój własny pro
gram, federacyjny, występując w obronie zasad, wcale się ua ża
den- program Jego Ekscelencyi nie oglądała, nie mając nic z oso
bistościami do czynienia.

2 ) Brzypbek Mohikana, jakoby jego artykuł „1 n m e r  i to 1' 
n i e  z o s t a ł  całkowicie umieszczony' w „Reformie" /.powodu, iż tu wy
chodzić przestaje, mylnein jest twierdzeniem, gdyż jak; wiadomo 
autorowi — artykuł ów większością głosów w wydawnictwie od
rzuconym został.

Sanok, duła 26. maja 1869.
J . G o r d o n ,  

b. red. „Reformy.11

* D z i ś  w t e a t r z e  p o l s k i m :  „Dwie teściowe11, komedya 
z francuskiego, poczem nastąpi t „Po śniarteniu11, obrazek Fredry, 
nakoniec ,„Tonący11, komiczna operetka.

Kuch Stowarzysweń.
* W a l n e  Z g r o m a d z e n i e  c z ł o n k ó w  p i e r w s z e g o  

s t o w a r z y s z e n i a  d o s t a r c z a ó  p o t r z e b  d o m o w y c h  we 
L w o w i e  odbędzie się w poniedziałek dnia 31. maja 1809 r. o 
godzinie 5. z południa w dużej sali ratuszowej.

Dla pań, uczestników i dla publiczności będą otwarte galerye.
Porządek dzienny:
1) Sprawozdanie Wydziału zawiadowczego, podające do wia

domości walnego zgromadzenia wynik wyborów na zgromadzeniu 
dnia 24. kwietnia 1869 r. odbytych.

2) Wybór zastępcy prezesa.
3} Projekta zmiany statutów.
Szanowni członkowie raczą drukowane projekta statutów ode

brać w kancelaryi.
Wydział zawiadowczy pierwszego stowarzyszenia dostarczali 

potrzeb domowych.
Lwów dum 2D. maja 1869.

Prezes stowarzyszenia:
Ur. Smolka Franciszek.

* O d e z w a .  Pragnąc zadość uczynić powszechnie uznanej 
potrzebie, postanowił w y d z i a ł  t o w a r z y s t w a  k a s y n o w e g o  
w O ś w i ę c i m i o  założyć przy kasynie bibliotekę połączoną z czy
telnią i oddać takową dla użytku ogółu. Jesteśmy przekonani, że 
światła publiczność oceni należycie ważność i pożyteczność tej in- 
stytucyi, zwłaszcza dla miasta Oświęcimia i tego zakątka ziemi 
polskiej, który jeszcze do niedawnego czasu urzędownie uznany 
był za 'część rzeszy niemiecki'), który także do dziś dnia prawie 
najwięcej *wystawioąy jest na antinarodowe wpływy cywilizacji za-

* chód niej, i już niestety nie jeden ślad tego wpływu jawnie oka
zuje. Podnieść poczucie narodowe, wzbudzić zamiłowanie do rzeczy 
ojczystych i do wiadomości pożytecznych, to jest przedewszystkiem 
celem założyć się mającej biblioteki i czytelni. Dlatego odzywamy 
się do ziomków w pełnej ufności, by nas wesprzeć zechcieli w na
szych zamiarach i datkami w książkach lub pieniądzach przyczy - 
nili się do osiągnięcia zamierzonego celu. W szczególności odzy
wamy się także do redakcyj czasopism krajowych, by swoje czaso
pisma lub dzieła swego uakiadu ezytelni udzielić raczyły. Wszelkie 
Uatki pi zj.j uiujo bibliotokru"/. towarzystwa p. Karol Nowogrodzki.

Z wydziału kasynowego.
Dr. (t. Nowak, prezes tow. kas.

Ostatnie wiadomości.
Dziennik ust. p. zawiera ustawę o sądach przemysłowych 

z d 11 b. przeznaczonych tylko dla miejsc fabrycznych. 
Prócz tęgo ogłasza Dz. ust. p. n a t a w ę  o s t a n i e  wy
j ą t k o w y m ,  nadającą rządowi upoważnienie, w razie nie
bezpieczeństw z zewnątrz lub wewnątrz działalność niektórych 
ogólnych zasadniczych ustaw zupełnie lub częściowo zawiesie 
Wreszcie zawiera Dz. ust. p. rozporządzenie ministra spra 
wiedliwości, mocą którego gmina Półwsie - Zwierzynieckie zo
stała przyłączoną do sądu krakowskiego. O przyłączenie to 
podawała była wspomniana gtnina do sejmu petycyę, i sejm 
;Awiadczył się za niątn; szkoda — że to rozporządzenie mini
sterstwa nie wyszło wcześniej, byłby zapewne poseł Uolejew- 
ski -wym liście otwartym zaliczył je pomiędzy koncesye 
Galicyi przez rząd poczynione.

Wiedeńska „Debatta" zaprzecza wiadomości o złożeniu 
marszałkowa twa przez ks. Leona Sapiehę — dodaje jednak, 
źe prawdopodobnie wkrótce to nastąpi-

Agitacja wyborcza we Francyi nie ustaje. W departa
mencie "Arnie zaszły rozruchy, przy których przyszło nawet 
do krwawych scen- Paweł Bethmout, przyjaciel i uczeń Ju
liusza Favre wydal następu jący  lakoniczny wyborczy manifest: 

Ani rewolucyi— ani kandydatur rządowych. Pokoj, oświata, 
oszczędność, zm n ie jszen ie  armii, zniżenie wysokich phm, nie- 

a w is ło ść  c ia ła  prawodawczego — porządek i wolność z ce
sarzem." Jest to uznanie cesarstwa, i otwarte przyłączenie się 
do obozu Olliviera.

Na posiedzeniu kortezów z 21. b. m. oświadczył Ayala, 
minister 'kolony, źe republikanie nie brali udziału w wrześnio
wej rewolucyi. Oświadczenie to wywołało wielkie wzburzenie 
w izbie. Ayala podał stę do dyiuisyi, co też zaraz zostało 
przyj ętem.

Telegram „Dziennika lwowskiego".
Kr a k ó w,  dnia 24. maja. A p o l l o  N a ł ę c z  K o r z e 

n i o w s k i ,  pisarz dramatyczny, dawny _ wyg - * )u'ski;
obecnie współpracownik „Kraju", zmju 4 wiec-A
grzeb odbędzie się dnia 25. b. m. o godm ie 4 weczor.

K u r s a  .  d u ła  2 3
godz. 12 min. popołudniu.

Al«w« kredytowe 285.40. Akcye banku anglo-austr. 32475.

L u d w ik a '219-25- Kolej południowa 235,10. Losy z r. 1860 62N5. 
Napoleony 9.90,

Wydawca Karol Groman. Odpowiedzialny rodaktor: Tadouu Romnnowioz.
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